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Onegdaj spotkałem się w jednej z krakowskich ka­
wiarni z kolegą po piórze. Pilnie coś pisał, mając pod 
ręką tom Eicyklopedyl, naturalnie wydania niemieckiogo, 
bo na polską, za czasów austryackich jakoś się nasi 
panowie przemysłowcy zdobyć nie mogli. Popijał przy- 
tem bardzo gorliwie morelówkę, której jest stałym 
wielbicielem, jak sam o sobie powiada, „at do grobo­
wej deski". •

Nie chciałem mn przeszkadzać, sam jednak zaprosił 
mnie, bym zajął miejsce przy jego stolikn, bo właśnie 
skończył pracę.

— Machnąłem, panie drogi — mówił — korespon- 
dencyjkę „od naszego specyalnego sprawozdawcy" zLon- 
dynn... Pocztom się nie spieszy, tradno się zatem na 
list doczekać!... Cóż on mi lresztą mole donieść wię 
cej ponad to, co podają ostatnie dzienniki zagraniczne?... 
Mam wiadomości pewne — wskazał przy tej sposobno­
ści na tom „Eicyklopedyl" — trochę mote spóźaioae, 
ale, co najważniejsze, nie potrzebuję sypać za to fan­
tami szterlingów, a chyba pan wie, jak one teraz wy­
soko stoją!

— Bardzo się pan kolega wygodnie nrządza! — 
ja mn na to.

— I, trzeba pann wiedzieć — prawił dalej — te 
robię to z takiem przejęciem, it onegdaj, opisując po­
dróż okrętem przez Ocean, nabawiłem się morskiej cho­
roby!... Ale tet trzeba przyznać, te te teraźniejsze 
kawiarniane wódki nie mogą wytrzymać porównania 
z przedwojennemu... Taka, dajmy na to, morelówka!... 
Przed wojną, były to delicye, teraz istna Inra!

I westchnął głęboko, a i ja westchnąłem takie, 
a po chwili rzekłem:

— Clęłka to dola, dziennikarstwo!... I ja jestem 
nieraz w tem położenia, co i kolega...

— Zaszkodziła morelówka? — pytał ciekawie, ale 
z serdecznem współcznciem.

— Nie! — odparłem — Ale, podobnie jak kolega, 
siedząc w Krakowie, telefonuje czy telegrafnje do sie- 
bie bez dratn z Londynu albo Nowego Jorku, tak ja 
znown, musząc oddawać kronikę prawie o tydzień na­
przód, powlnienbym pisać o tem, co się stanie dopiero 
za dni kilka, a o tem nie wie nawet sam Wilson, ani 
Lloyd George!... Zatem musi się człowiek zwracać 
wstecz...

— Ma kolega jednak ułatwione zadanie!... Wyno­
tować zdarzenia z całego tjgednia, podlać je odpowie­
dnim sosikiem I gotowy „przegląd tygodniowy", coś 
w rodzaju bigosn, podawanego w naszych restam- 
cyach.

— Racyal.. Bigos, to takie „przegląd tygodniowy"...
Rozmowę niniejszą przytoczyłem % tego powodu,

aby Szanowny Czytelałk i Czytelniczka nie dziwili się, 
te, choć jat Wielkanoc dawno minęła, kronikarz tyje 
wspomnieniami z... Widkjego Tygodnia, o samych zaś 
Świętach mote zabrać głos dopiero w następnym nn- 
merze.

Dziś nie wie nawet, jaką nas w tym czasie nie­
biosa obdarzą pogodą, choć należy się spodziewać, te 
będzie pięknie ze względa na przysłowie „Jakie Zwia­
stowanie, takie Zmartwychwstanie"... Jednak nie jest 
wykluczonem, że może być inaczej... Święta Barbara 
nas przeciei takie zawiodła!

To jedno jest pewnem, te Święta będą „pod psem", 
głodne, zimne (bez węgli) i suche (bez trankowości) — 
ergo smutne.

Wielki Tydzień zaszęliśmy w Niedzielę P. łonową, 
która w tym roku wypadła na dzień 29. marca, więc 
na okres, kiedy kaidy z ojców rodziny ledwie dycha, 
ale pociesza się nadzieją, te pierwszy jut za pasem... 
Niestety, razem z owym pierwszym są „za pasem" 
1 Ś więta, a Weronika, nic sobie nie robiąc z familijnej 
narady, o której była mowa w poprzediiej kronice, 
żąda ciągle nowych, dodatkowych kredytów.

Tłamaczę jej, te na nie brak mi pokrycia, gdyż 
budżet I tak zamykam stiie deficytem, a ona na to:

— Wielka hstoryat... Ma państwo kilkanaście 
miliardów marek niedoboru, moiemy sobie zatem po­
zwolić bodaj na kilka stówek!... Co powiedzą znajomi, 
jeśli się ich nlczem nie przyjmie!..,

Na takie pytania zazwyczaj nie daję odpowiedzi, 
bo i cói zresztą mógłbym powiedzieć, skoro ka:da 
niewiasta potrafi tak sprawą pokierować, te ostatecznie 
pcstawi na swojem.

Rzekłem tylao na odchodnem:
— Pogadam o tem z ministrem Grabskim, mote 

on na to znajdzie jaką radę!
Trzeba bowiem wiedzieć, właśnie w samą Pal­

mową Niedzielę zjechał pan minister skarbu do Kra­
kowa, aby się osobiście zetknąć z tntejszemi sferami 
handlowemi i przemysłowemi, wyjaśnić kwestyę regu- 
lacyi finansów, wysłuchać iyczeń tntfjszej ludności,

.zapewnić ją, te Rząd względem Małopolski usposobiony 
jest bardzo iyczliwie i — co najważniejsze — przekonać 
się na sweje własne oczy, czy tet jest u nas jeszcze 
co do opodatkowania, Ponadto w program wchodziły 
i obkdy i bankiety na cześć warszawskich gości, bo 
przecież nie motna pozwolić, aby między nami pomarli 
śmiercią głcdową. Dopiero! to miałby pan postł Niko­
dem Hryćzlewicz słuszny powód do urągania Galicyl, 
która „głodzi mlnistry".

Pana ministra przyjmowaliśmy z palmami w  rękach, 
ale bez wiwatów, aby przypadkiem nie myślał, te nam 
jest zbyt dobrze i te się cieszymy z podwyższenia ceł, 
podatków I t. d., prosząc o „jeszcze"..

Palmy owe nabywało się na etl bardzo szlachetny, 
.bo na urządzenie „święconego" dla żołnierzy na fron­
cie. Tym razem Komitet pospieszył sią i wagon roz­
maitych specyałów świątecznych odszedł na front na 
tydzień przed Wielkanocą, należy się zatem spodzie­
wać to dojdzie na czas na miejsce przeznaczenia.

Na tensam cel nasi „pstryotyczni I po obywatel­
sku usposobieni" restauratorzy, kawiarze i t. p., skorzy 
zawsze do ofiar, o ile to ich nie kosztuje, przeznaczyli 
dziesięć procent od dziennego utargn w ową niedzidę, 
co powinno powałnie zasilić fnndusze Komitetu.

Rzecz prosta, te sami na tem nie ponieśli żadnej 
straty, owe dziesięć procent doliczając gościom do ra­
chunku. Dodać należy, te odbywało się to bez jakiej­
kolwiek kontroli ze strony Komitetu, a tak być nie 
powinno. Skoro jut nolens-volens musiałem złotyć co 
najmniej kilka keron na ołtarzu publicznej ofiarności, 
niechaj wiem bodaj, łe moje clęłko zapracowane grosze 
dostały się tam, gdzie naleły.

Ciekawy jestem zatem, jaki teł wynik finansowy 
miało to „opodatkowaole" jedzących i pijących i sądzę, 
te, chcć to nie w moizie, ogłesi Komitet dokładne 
zestawienie. Wiem naprzykład, ze w pewnym lokalu 
zebrano na ten cel około ośmset koron, a łe podo­
bnych zakładów (i to daleko większych L.) jest w Kra­
kowie ponad pięćdziesiąt, zebrana zatem kwota powinna 
być bardzo powałną.

Również i „zapasy" amerykańskie przeznaczono na 
ten cel. Słysząc o tem, sądził niejeden, źe owe „za­
pasy", to amerykańska mąka, tłuszcze, cukier ! t. d., 
źe będzh je można nabywać po doliczeniu pewnego 
procentu na rzecz „święconego", zrzedła mn tet mina, 
gdy się dowiedział, że są one gwoli rozradowania nie 
tyle ciała, ile ducha, choć na miejscu będzie i „ame- 

' rykański" bufet, zatem bez alkoholu.
Gdy jednemu ze znajomych, na jego zapytania jaki 

będzie program, oświadczyłem, te głównie z zakresu 
boksu, widocznie nie rozumiejąc mnie, zauważył z u* 
śmiechem:

— Żeluje pan!... Z*pnsy boksu wywiózł jut cd 
nas ten czechc-ameryk&ńid „ita/", a jeżeli tego dotąd 
nie zrobił, stanie się to niezawodnie w najbliższym 
czasie, bo i jakżo śmiałby nasz Rząd robić jakieś 
trudności „amerykańskiemn" Czechowi, pochodzącemu 
w prostej linii od jednegp z tych, którzy swojego 
czasu zagrali Kolumbowi mKde domov mój"... gdy 
dobił do brzegów Nowego Świata...

Lecz tu nie chodziło o skórę, wyprawioną „na 
boks", jeno o zapasy bokseiskio, zatem Krakowianki 
pospieszyły gromadnie do Ujeżdżalni na Zwierzyniecką, 
aby się przekonać, jak też wygląda taki Carpentier 
w  miniaturze. Rury erek zrobił zeń bthatera. Mężczyźni 
marzą o tem, aby zarobić bodaj setną część tego, co 
francuski szampion (dlaczego nie powiedzieć po polsku 
„pieczarka"?... przyp. zecera) I mleć takie jak on 
szczęście do kobiet, niewiasty byłyby rade znaleźć tak 
bogatego, zdrowego i przystojnego męża. Na razie, nie 
mogąc sobie pozwolić na wycieczkę do Pary ta, mu­
siano się ograniczyć na przyjrzeniu się popisom ame­
rykańskich zapaśników. Coś podobnego widział nasz sta­
ry Kraków po raz pierwszy I, kto wie, czy się nie 
zapili tak do boksu, jak w karnawale do fojf-irotie’a 
lnb two-steep’u.

W kaidym razie, gdyby nie wojna, wątpię, czy 
w ogóle kiedy mielibyśmy sposobność widzenia w Kra­
kowie boksujących się Amerykanów i to całkiem au­
tentycznych... Panu ministrowi skartu można było po­
wiedzieć, że te zapisy urządzono na jego cześć, boć 
i on mnsi walczyć ciężko z dtfiiyfcem.

Walka przecież walce nie równa!... Bokserzy dość 
się muszą, namęczyć, nim jeden drugiego pokona, pan 
minister skarbn ma uproszczone zadanie: cła podniesie 
o kilkaset procent, pedatki pomu.ży kilkakroć i spra­
wa załatwiona. Gdy zaś ludność narzeka, powiada się:

— Tak być mnslało!... Tago wymagała konieczność 
państwowa!...

Tak też, choć może nieco Innem! słowy wyraził 
się pan Grabski za swej bytności w mnrach naszego 
grodn. (puszczał nas % tem mitom przeświadczeniem, 
te jeszcze tak źle nie jest, jak się mówi i pisze, bo 
jakoś dotąd dychamy..

Ale czy to dłngo potrwa?...
Niewiele brakowało, a byłby nas pan minister nie

mógł zaszczycić swemi odwiedzinami, w  przeddzień 
bowiem jego przyjazdu miał wybuchnąć nowy gene­
ralny strajk kolejowy, na znak protestu przeciw „zmi­
litaryzowaniu" kolei. M ał być „generalny", zrobił tet 
genershą „klapę". Agitatorem bolszewickim nie udało 
się tym razem. Miał to być strajk wybitnie polityczny. 
Nasi dzielni kolejarze, z wyjątkiem małej garstki za­
ślepić ńsów, nie dali się przecież wziąć nalep słodkich 
a ułudnych słówek i pracy nie zaprzestali, dając przez 
to dowód, że na naszym gruncie zasady bolszewizmu 
tak rychło i łatwo się nie przyjmą. Stwierdzili, łe 
dobro Państwa leży im na sercu i stawiają je wyżej, 
ponad sprawy partyjne,

G l v  cały świat cywilizowany, nawet niecywilizo­
wana Rosy*, stara się o uniemożliwienie strajków, 
nasi domorośli kcmuniści przypominają się nimi stale 
pamięci.

Lud pracujący, który, dzięki Bogu, jut przejrzał, 
powinien im, w dowód uznania tak „obywatelskiej" 
pracy wypisać energiczne rpro memon*u, ale... na Ich 
własnej skórze.

Obeszło się zatem u nas bez strajku, pan minister 
zdrowo przyjechał, szczęśliwie odjechał, a co mówił
0 tem doniosły pisma codzienne.

Dla upamiętnienia tej podniosłej chwili postanowił
1 krakowski magistrat podnieść cenę jazdy tramwajem 
na dwie marki za knrs, gazety zdrożały (marka za 
egzemplarz), więcej będzie się płacić I za listy i za 
teif gramy. v

Te podwyżki weszły w tycie w dniu 1. kwietnia 
w sm dzień Wielkiego Czwartku, równocześnie zaś 
uroczystości „Prima Aprilis11... Niestety, teraz robi 
się wszystko seryo, nie zwiedziono nas zatem. Ale na 
tem możemy tylko dobrze wyjść. Oduczymy się jeździć 
tramwajami, co nas uchroni od złodziejskich rekwi- 
zycyi, na które w ściskn było się narażonym, przy­
zwyczaimy się obchodzić bez gazet, co dodatnio wpły­
nie ta stan zdrowia 1 humoru, a nikt dotąd nie umarł 
z tego powodu, jeśli listów nie pisał, lnb nie telegra­
fował.

Rząd przez swoją politykę finansową nczy nas stale 
przestawania na małem i obchodzenia się bez tego, co 
nam się dawniej wydawało konlecznem. Dziś widzimy, 
te byliśmy w błędzie i ze spokojem stosujemy się do 
nowych zarządzeń, cofających nas przecież w dawno 
już przeżyte czasy.

Zatem w Wielki Piątek piechotą, nie tramwajem, 
poszło się na śledzia i na wysłuchanie nowin polity­
cznych, skoro Ich przeczytać nie można.

Szło się zaś z smutniejszą miną, niż we willę Bo­
żego Narodzenia, wówczas bowiem urzędnikom przy­
niósł „aniołek" trzynastą pensyę, a teraz tenże sam 
„ściągnął" im różnicę, powstałą przez obliezenle przez 
kilka miesięcy marek po wyższym kursie, niż był Isto- 

. tnie.
Nie było też zwykłego po Inne lata „wielkopiątko­

wego" ożywienia, a homor był zupełnie „śkdziowy", 
choć bez śledzi, które wprawdzie, jak czytamy, jadą 
ciągle do Polski, jakoś Ich przeciei nie Widać, I zamiast 
stals spadać w cenie, drożeją z dnia na dzień. Skoro 
jednak drożeje wszystko, muszą, 1la harmonii, podro­
żeć i śLdzIe.

Smutno zatem było na ogół, a te to dopiero drugi 
kwiecień, więc każdy zmlazł jeszcze w swej kieszeni 
jakiś zapasik gotówki, u\ryty przed cznjnem okiem 
połowicy, popijano więc, lecz nie z radości, bo to 
w Wielki Piątek nie wypada, ale „na zgryza", aby 
zapomnieć o tem, co dolega I utopić robaka. Ale i ten 
szelma, dzięki wojnie, zahartował się należycie 1 tak 
łatwo rady dać mu nie motna, na Intenzywne zaś „tru­
cie" owego gada stosanki finansowe nie pozwalają!,.. 
Żyje zatem dalej na lndzkie strapienie!...

W Wielki Tydzień ruch w knajpkach był nie naj­
gorszy, w domu natoml&st było cicho i głucho, jak 
powinno być w  tym smutnym czasie. To jest... o tyle 
było cicho, o ile jejmość nie zabierała głosu, a jeśli 
kiedy, to właśnie w tym okresie w ładen sposób wy­
gadać się nie może, aby zrzucić bodaj część zmartwie­
nia i kłopotów, które obsiadły jej serce nlczem gąsie­
nice główkę kapusty.

Niema zatem i po20 spieszyć w rodzinne progi, 
większą część czssu spędza się tet poza domem, dy­
skutując zawzięcie o polityce wewnętrznej i zewnętrz­
nej 1 wydając na gwałć korony, aby nie mleć kłopotn 
z ich stemplowaniem, którego się przecież doczekaliśmy.

Wstęp do świąt jakoś niezbyt obiecujący, a spo­
dziewać się motna, te i same o więta nie będą lepsze. 
Czytelnik, biorąc w rękę Rowości illustr owane, wie już, 
jak się bawił w tym czasie, kronizarz, pi->ząc te słowa, 
domyśla się tylko, te szósta Wielkanoc wojenna, a dru­
ga w riwelalonej od nieproszonych gości Polsce, będzie 
jeszcze smutniejszą od piątej (ewentualnie pierwszej...). 
U nagi na ten temat musi sobie przecież zostawić do 
przyszłego tygodnia, jako it nie jest prorokiem i nie 
umie czytać w kartach przyszłości.


